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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
. K R Ó L E S T W O  P O L S K I  E.

■— R z ą d  ty m c za s o w y  k r ó le s tw a  P o lsk iego .  —  W celu 
pomnożen i a  i urządzenia dalszych ś rodków pospol i tej  o* 
b rony  i chcąc obywatelom miasta s t ołecznego W a r s z a w y  
podać sposobność okazania swej gorl iwości  i chwalebnego 
dla dobra ojczyzny poświęcenia s i ę ,  ustanawia gwardję  
narodową w Warszawie ,  pod ług  nas t ępujących znsad:

Ar t .  1) Cz łon  kie i d  gwardji  narodowej  jes t :  a ) Każdy 
mieszkan iec  posiadający w mieście Warszawie n i erucho ­
mość , albo mający własność ru cho m ą  kiór aby go do mie j ­
sca p rzywiązywa ła ,  j ako t o :  właściciele d o m ó w ,  wszel­
kiego rodzaju handluj ący,  kapi tal i ści ,  rzemieś ln icy  w ce ­
chach zapisani ,  i )  U rzędn i cy  pob ie ra j ący  roczni c  p r z y ­
najmniej  3000 *1. ze skaidju publ icznego,  c) Synowie tych 
k tó r zy  §. a  i b są wymien i en i ,  r ównież  należą do gwar.  
dji narodowej .

Art .  2)  Duchowni  wszelkiego wyznania ,  k tó r zyby  jako 
właściciele domów wpisani byli do gwardj i  narodowej  x 
s ł użbę  osobistą zastąpią p rzez  uiszczenie ustanowionej  o- 
p ł a ty ;  urzędnicy cywilni do gwardj i  narodowej  należący 
s ł u żb ę  albo osobi śc ie ,  albo p r zez  ponoszenie  ustanowio­
ne j  o p ł a t y ,  co się ich wyborowi zostawia,  odbywać mają.

Art .  3)  Żydzi jako uieposiadający p r aw a  obywate l ­
stwa,  p rzez  wnoszenie ustanowionej opłaty do bezp ieczeń ­
stwa miasta p rzyk ładać się będą.

Art .  4 l  Wiek gwardzistów narodowych jest od lat 18 
do 50.  'Właściciele,  jednak domów , mniej  j ak  lat  18 lub 
więcej jak lat 50 l iczący , p rzez  uiszczanie się w u st ano­
wionej opłac i e,do bezpieczeństwa miasta p r zyk ł ada ć  się będą.

Art .  5) Każdy gwardzis ta obowiązany jes t  koszt em 
swoim umundurować  się pod ług  przep i su .  JNienależącemu 
do gwardj i  narodowej , munduru  tejże nosić nie wolno.

Ar t .  6)  Należenie  do gwardj i  narodowej  nie uwalnia 
popisowych' ,  od powołan ia  ich do szer egów wojska li- 
njowego.

Art .  7) Ustanowioną będzie kommissja  z r ady  m u n i ­
cypa lne j ,  która r ozt r zygać będz ie  kto ma w duchu powyż ­
szych przepisów do gwardji  narodowej  na l eżeć ,  kto ma o- 
sobiście s łużbę  odbywać ,  a kto i w jakiej  ilości us t ano­
wione sk ł adk i  pieniężne opłacać.  Kommiss j a  ta stanowić 
również  będzie  kary  na o p i e s za ły ch ,  lub wykraczających 
p rzec iw cywi lnym gwardji  narodowej  u rządzeniom.  Usta­

nowione s k ł a d k i  p i en i ężne  exekwowanc będą  drogą adm i ­
n is t ra cy jną ;  r ada  zaś municypa lna  otworzy k r ed y t  w kas-  
sie swojej na wydatki  gwardj i  narodowej .

Art .  8)  Cz łonek  gwardji  narodowej ,  komende row any  
na j akąkolwiek bąć  powinność ,  nie może się od niej w y ł a ­
mywać ,  chyba żeby b y ł  chory  lub n i e p r z y to m n y ;  gdyby  
domowy  in t e re s  wymagał  jego nieobecności  , obowiązany 
będzie do odbyeia s ł użby ,  upros ić innego członka  ten sam 
stopień  w gwardj i  mającego.  Wojskowi  w r zeczywi s t e j  
s ł użb ie  znajduj ący się,  tudzież u r zędn icy  wojskowi w czy n ­
nej s ł u ż b i e ,  od gward j i  narodowej  są wolni.

Ar t .  9) Gwardj a narodowa skł adać  się będzie  z pieszej  
i konnej .  Gwardj a piesza dzielić się ma na 2 p u łk i  , k t ó ­
re  sk ładać  się będą  z tylu batal jpnów, ile jes t  cy rk u łó w  w 
mieście W ar s zaw ie ,  z tym wyjątkiem:  że przedmieście  P r a ­
ga dwie kompan je  formować będzie .

Art .  10) Sztab gwardj i  będz ie  j eden  p ł a t ny ,  a  drugi  
n i e p ł a t n y ,  w niep’l 'atnym mieści  się dowódca n ac z e l n y ,  
dwóch p u ł ko w n ik ó w ,  dwóch p o d p u łk o w n ik ó w ,  8 ma jo­
r ó w ,  kapi tanów 4 4 ,  poruczników 44 ,  podporuczn ików 88,  
c h i r u r g ,  i 2  chorążych o r ł ó w y ch ,  w sztabie zaś p ł a t n y m  
znajdować się będzie :  Pu łko wn ik  j eden , kapi t an  adjut ant  
j e d e n ,  kapi tan r a po r t e r  j e d e n ,  adjutantów pod po ru cz n i ­
ków 44 ,  doboszów st arszych 2 ,  balal jonowych 8 ,  ko m pa -  
nicznych 44.

Art .  11) O/icerowie aż do kapi tana w łąc zn i e ,  wyb ie ­
rani  będą  p r zez  obywate l i ,  na sztabs-ol icerów p rzeds tawią  
rządowi po dwóch kandydatów.  Mianowany p od pu łko w n ik  
dowódca bałal jonu przeds tawi  rządowi kandydatów na ad ­
jutantów.

Ar t .  12)  Must ra ,  p o r z ą d e k ,  karność w czasie s ł u ż b y , 
zachowano być mają tak j a k  w wojsku l injowem.

Art .  13) Gward j a  obowiązana jes t  czynić s ł użbę  w m i e ­
śc i e ,  patrole tylko o p ó ł  mili za miasto wysy łane  być mo* 
gą. W tym przeto obręb ie  pe łn iona  będzie  pos ługa  be z ­
p ł a t n i e ,  gdyby zaś gwardja uży t ą  była  po za wspomnio-  
ny ob rę b ,  pobierać będzi e  żo łd  i wynag rodzen ia  tak j ak  
wojsko l injowe.

Art .  14) Rząd krajowy mocen jes t  pewną  część gw ar .  
dji uczynić^ ru c h o m ą ,  i powołać do obrony  kraju tak j ak  
wojsko l injowe.  Wybór  osób do gwardj i  ruchomej  zosta­
wia się radzie municypalnej  mia s t a ,  k tó r a  wzgląd mieć  
b ę d z i e ,  aby jedynie do tej s ł uż by  wybrać osoby wolniej ,  
s z e ,  k tó rych  obecność na mie j scu  nie jes t  konieczną .
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Art .  15) M u n d u r  dla gvvnrdji na rodowe j  sk ł adać  si^ 
będz ie :  dla gwardzis tów narodowych v. czarnarki g r ana to ­
wej  7. ka r ma zyn owy m k o ł n i e r z e m ,  z czapki  granatowej  
czworogranias tej  z ka r m azy now em i  w y p us tk am i ;  oficerowie 
w s łużk ie  nosić będą  taki  sąm ubiór  z tym doda tk i em ; ze 
czapki  mieć  będą  ka rmazynowe .  Galowe m u nd ur y  sk ł adać  
się będą z f raka  granatowego z k o łn i e r z e m  k a r m a ­
zyn ow ym .  Znaki  oficerskie będą  te same j ak  w wojsku 
l i njowem,  sp r awien i e  j edna kż e  t akowego  m u n d u r u  zos ta­
wia się^ do woli oficerów.  Sposób  uzb ro j en ia  gwardj i  na ­
rodowe j  rz ąd  oznaczy.

Ar t .  lf>) Gwardja  narodowa  konna  , s k ł adać  się będzie  
z  dwóch szwadronów jazdy,  do k tórych  należeć będą  oby ­
watele konie  pos i ada j ący ; szwadronami  temi  k o m e n d e r o ­
wać będzie  dwóch ma jo rów,  dwóch kapi t anów,  dwóch p o r u ­
czn ików i cz te r ech podpo ruczn ików.

Wykonan i e  i ogło szen ie ,  niniejszego postanowienia  k o m ­
i s j i  rządowe j  spr aw  we wnę t r znych  i policji poleca s i e . —  
W Warszawie d. 11 g rudn i a  1830 r .  —  (T u  podp isy ) .

R a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .
G dy  wielu właśc i cie l i  domów i lokatorów hand lu j ących ,  

o op ł a ty  za k w a t e r u n e k  na r. b .  obowiązanych,  zalegają 
w uiszczeniu  tejże o p ł a t y ,  Rada mun icy pa ln a  widzi  się 

y c w obowiązku p r z y p o m n ie ć '  r z ecz on ym  właści c i e lom i 
l ok a t o ro m,  aby up rzedza j ąc  ś rodk i  znagl en ia  ( k t ó r e  w r a ­
zie^ dalszego spóźni en i a  p rzeds i ewz ię t eby  być mus i a ł y  ) 
posp i e szy l i  z u i s zczeni em do kassy g łównej  ekonomicznej  
kwa te run ko we j  op ł a ty-  Warszawa d. 19 g rudn i a  1830 r.

( T u  podpi sy) .

—  R a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .
t y  l a d ę  mun icypa lną  dochodzą zaża l en i a ,  j e dn e  o 

wypuszczeni e  n iek tó rych szpiegów na wolność i zw łokę  
w wymi e i zen iu  ka ry  , d rug i e  o uciążl iwe za t r zymywan ie  
osob niewinni e  o szpiegostwo p o s ą d z o n y c h ,  r ada  m u n i c y ­
p a l n a  poczy tu j e  za obowiązek p r zez  pisma pub l i c zne  ob ­
wiesi ić. i z pi  zepeł  nienie  lokalów domu ratusza g łó w n e g o ,  
na t ł o k i e m  osób w p ierwszych dniach wybuchu rewolucyjnego 
z r ozmai tych  p r z y cz y n  , a często bez żadnych szladów p r z e ­
s t ęps twa na d sy ł an y ch ;  p os t aw i ło - r a d ę  mun icypalną  w k o ­
nieczności  s zybki ego  postępowania z uwięz ionymi ;  w tern 
p r ze to  zamięszaoiu wyjść mog ły  na wolność osoby o s zp i e ­
gostwo pod e j r zane .  Co się tycze zaska rżonych  o s zp i ego ­
stwo 1 z tego powodu u j ę t y c h ,  ponieważ t akowe  p r z e s t ę p .  
stwo nie  m ^  w kodex i e  ka rn y m  wyznaczonej  s tosownej  ka ­
ry  , a sc iga  je op inj a  publ iczna,  na uczuciu prawości  i pa- 

r jotyzirne o p a r t a ,  rada m u n i c y p d n a  za t r zymując  wszys t ­
k i e  osoby pod t y m  za r zu t em b ęd ące ,  nie jes t  właściwą 
ani sarnę wydawać decyzj i  wzgl ędem ich uwolnienia , a tern 
bardzi ej  oczekiwane ka ry  w ym ie rz ać ,  ani  też może akt 
«o sądów k rymina lnych  odsyłać ; lecz uczyni ł a  k i i kokro .

, P rzt 'dstawienie  do r zą d u ,  a żeby wyda ł  ustawę p rzep i -  
sojiłcą sposob post ępowania z niemi ; czekać więc musi  
s u t , u  p rzeds tawień swo ich ,  a t ymczasem p rzez  pośre-  

mclwo cz łonka  z sądu delegowanego odby ła  śledztwo ba- 
dawcze p rzec iwko wszystkim o szpi egostwo przyaresz to-  
w a n y m ,  i obok tego wezwała komi te t  do rewizj i  akt  szpie- 
gowskich w yz n ac zo ny ,  o z akommun ikowan ie  d o k u m e n ­
tów do spr awy  n i ezbędn i e  po t r zebnych .  Ś l edz two to oh-

sze rn e  z największą  sprężystością  u skut ecznione  zos t a ło ,  
n iewłaściwe są p r ze to  zażalenia przec iwko  radz i e  m u n i ­
cypalne j  c z y n i o n e ,  k tó r a  z swojej  powinności  j a k  najści- 
ślej ' naj spieszni ej  wywiązuje  sio.  —  w Warszawie  d. 20 
g rudn i a  1 8 0 O r.  —  ( T u  podp i s y ) .

G łó w n y u r z ą d  p o cz to w y  n a d w o rn y . Gdy  j u ka  wio­
ząca k o r r e s p o n d e n c j e  pocztą  k o n n ą  z Warszawy w d. 16 
b, m.  i r .  na t r a k t  T o ru ń sk i  p r zeznaczo ne ,  m iędzy  W a r ­
szawą a O ł t a r zew em p rz ez  przechodzących  pik injerów pocz- 
tyl jonowi gwa ł t em w y d a r t ą  i z ab raną  zos tała  i pomimo
przeds i ęwzięt ego ni ezwłoczn ie  ś l ed z t w a ,  dot ąd  nie jes t
w yn a l e z i o n ą ;  g łówny  u r ząd  pocztowy nadworny  przeto 
wypadek  ten  do wiadomości  publ i cznej  podaje.  Warsza­
wa d.  18 g rudn i a  1830 r .  ( f u  podp isy) .

D ow ódca g w a r d ji  ruchome] w d z tw a  M azow ieckiego. 
imien iu  na rodu  sk ł ad a  za dob rowo lne  ofiary złożo­

n e ,  pod z i ękowan ie :  -Janowi S um iń sk i e mu  by ł e mu  szefowi 
s zwadronu j azdy  x i ęz twa War szawski ego,  dziedzicowi dóbr 
Osno,  w obwodzie  Ku jawsk im ,  za z ł ożen ie  na um unduro ­
wanie i um un towan ie  15 ludzi  z ł .  1600 wgo to wiź n i e ;  W. 
S tani s ł awowi  Su fczynsk i emu  dziedzicowi  Kobyl ina  za do­
st awienie  dwóch koni  i dwóch ludzi  ko mpl e tn i e  ubranych 
i uzb ro jonych  i z ł p .  20 na Żołd t y m ż e ;  W. Szymonowi 
Wendz ie  dziedzicowi wsi -Łosiej-Wólki  za dostawienie łjo- 
dnego k o n i a ,  pa ł a s za ,  p is to l e tów i 2S5 zł . ;  Xięciu Xa- 
we remu  Og ińsk i emu ,  dziedzicowi  B r z e z i n ,  za dostawienie 
13 koili umuntowai fych  i t y l eż  ludzi  uzbro jonych  w lance 
i b roń  p a ln ą ;  Hr .  Augustowi  Po tock i emu  wnukowi Stani­
s ława Po tocki ego ,  za dostawę 50 ludzi  i koni  kompletnie 
u m u nd ur o w an yc h  i uzb ro jonych  do p u łk u  1 Mazurów 
j az d y .  P r z y k ł a d  t en  gor l iwości  obywa te lski e j  jest  dowo­
dem , że gdy chodzi o c ałość  o jczyzny , żadnego poświę­
cenia Po l ak  nie szczędzi  dla je j  oswobodzenia .  Warsza­
wa d.  18 g rudn i a  1830 r.  —  W . D ob iccki. —■ Urzędnik 
legj i  h on o ro w e j ,  p e ł n i ąc y  obowiązki  szefa sz t abu,  Cho• 
tom ski.

* Obywa te lka  mieszkająca w Warszawie przy  ulicy Świę­
t ok rzysk i e j  w domu Nr .  1331,  nabywszy p r zed  kilkunastu 
dn iami  l i st  zas tawny na zł .  5000 od przejeżdżającego o- 
bywatela  p rzez  miasto War s zaw ę ,  i doznając w użyciu j e ­
go na ter az  t r u d n o ś c i ,  pros i  tego obyw a te l a ,  jako sobie 
n ieznanego  , p r zez  n ini e j sze  p ismo , aby n u m e r  tego listu 
( jeśli  mu wiadofhy) nades ł ać  jej ra czy ł ,  lub wskazał ,  zkąd- 
by  S° posi ada ł .  P o k ł a d a  ona ufność w charak te rze  oby­
wate l sk im sp rzeda jącego , że jej tej p rzys ług i  odmówić 
nie zechce.  P ro szony  j e s t  także  s l arozakonny  , który o- 
bywatelowi  t emu  wskaza ł  do n i e j  d rogę  , aby o nazwisku 
lub mie szkan iu  jego chc i a ł  j ą  uwiadomić.

Wiadomości W arszawskie.
S e j m  P o l s k i .

Posi edzen ie  dnia  20 grudn ia .
Izb a  poselska . Po s i edzen i e  izby poselskiej  zaczęło się 

o godzini e 10 p r z ed  p o ł u d n i e m ,  p rzez  przywołanie  a  o 
po rządku  ze s t r o ny  mar sza łka  i odczytanie  l i sty imiennej  
cz łonków obecnych p r ze z  s ek r e t a r za  i z b y ,  posł a  Czar­
nockiego .  Po  odczyt an iu  l i s ty,  ma r s za ł ek  izby poselskiej
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przemówił  między innemi  w te s ł owa: » dwa nader wa­
żne przedmioty , mają zająć dziś izbę:  odczytanie proto­
kołu sessji  z d. 18 grudnia,  w której uznaliśmy za naro­
dowe nasze powstanie ; i przelanie władzy najwyższćj w 
tak trudnych i naglących okolicznościach,  na tego który 
najgodniejszym jes t  zaufania narodu. Ten drugi przed­
miot jest  tak ważny ,  iż odczytanie protokółu odłożymy  
na koniec sessji , a natychmiast przystąpiemy do miano- 
wania dyktatora, k tórym-od  dnia wczorajszego przestał  
byc jenerał  Chłopicki .  «. Następnie oświadczył  marsza-- '  c i. ---------ć r m a r s z a -
d ek ,  ze j enerał  postanowił  przyjąć dyktaturę ,  ale pod 
pewnemi  i nieodmiennemi  warunkami,  na które już sic 
zgodz i ł y  Tu sekretarz odczytał  projekt do uchwały,  (któ­
rą poniżej umieszczamy).  Oświadczył  pot im marszałek,  
iz gdy uieodmiennem postanowieniem jest jener.  Chło-  
pickiego pod tern i tylko warunkami przyjąć dyktaturę:  
dyskusja przeto nad odmianami projektu miejsca mieć  
nie m o l e ,  lecz nad tein ty lko;  czyli projekt ma być przy.  
Jęty w zupe łnośc i ,  lub też całkowicie odrzucony'. Stoso­
wnie do tego wezwał  marszałek członków izby chcących 
się zapisać do przymówienia ; zapisało się 24,  —  Wielu  
członków mówiło przeciwko nieograniczonemu zlewkowi  
władzy , ale daleko więcej za ustanowieniem zupełnej  dy ­
ktatury.  Poseł  Jan Leduchowski ,  żądał  zmiany artyku­
łu  trzeciego w projekcie uchwały,  obstając za t e m , ażeby 
nie prezes senatu z senatorów, ani marszałek izby poscl- 
skiej z posłów i deputowanymi wybierał  do kommissji  ma­
jącej przestrzegać dyktatuiy,  g d yż ,  lubo ufa zapewne se­
nat swemu czcigodnemu teraz prezydującemu ; a izba po­
se l ska niemniej ocenia swojego marszałka ; uchybiły by so­
bie  j ednakże ,  gdyby w tern nie domagały się zaufania dy ­
ktatora,  jak skoro mu ufnośei swojej dają tak wielki  do- 
wod. Gdy przyszło do głosowania-  które przez powsta­
nie z miejsc nastąpi ło,  okazało się tylko trzy czy cztery g l o ­
sy przeciwne wnioskowi.  Ponieważ pose ł  Morawski ,  bo­
dący z członkow przeciwnego zdania,  z ł o ży ł  poprzednio  
u laski marszałkowskiej ,  projekt ,  na który się ki lko  
członków izby poselskiej zgodzi ło ,  a mianowicie:  iżby 
dyktator miał  tylko władzę królewską , przez konstytucję  
oznaczoną; przystąpiono zatem na żądanie tegoż do g ł o ­
sowania nad jego projektem,  ( także  przez powstanie z 
mie j s c ) ,  ale takowy nie utrzymał s i ę ,  bo tylko 4 miał  
glosy za sobą.

P o  przyjęciu wn iosku ,  ażeby wysłać delegację w celu 
pozyskania od dyktatora zezwolenia na zmianę projektu 
dyskutowanego w artykule 3,  wyznaczył  marszałek depu-  
tację z łożoną z następujących członków izby poselskiej:  
Jana Leduchovvskiego , Franc. So ł tyka ,  Aloiztgo Bierna­
ckiego , N i e s io łowsk iego ,  Bębowskiego , Słubickićgo , 
Jozefa hr. Małachowskiego i Kisielowskiego.  Poczein o- 
świadczył  marszał ek ,  że izba oczekiwać będzie decyzji  
dyktatora. O trzy kwadranse na drugą wróciła,  deputacja 
do izby poselskiej z pomyślnym skutkiem swojego posłan­
nictwa,  co było  powodem głośnego wynurzenia radości  
pomiędzy członkami izby i na galerjach mipd/.y arbitra­
mi- P o  przywołaniu do porządku przez marszałka,  zdał  
sprawę Jan hr. Leduchowski z poselstwa deputacji ,  mó­
wiąc: iż z największą przyjemnością przychodzi mu o- 
świadczyć izbie,  że dyktator przyjął  jak najchętniej zmia- 
“ g artykułu 3g o ,  żądając j ednakże ,  ażeby liczba senato­

rów mających na le lyć  do sk Ł Ju  ko mm iss j i , była zwie', 
kszona do pięciu,  i aby na wypadek śmierci  lub ważnych  
oddalenia powodów, którego z członków kommiss j i ,  pre-  
zydujący w senacie,  senatorów,  a zaś marszałek izby po­
se l ski ej ,  posłow , deputowanych,  na zastępstwo miano­
wał.  Po krotkiem przy mówieniu marszałka z uwielbie­
niem ola dyktatora z powodu ^ o k o l i c z n o ś c i , nie chcia­
ła izba przystąpić do wetowania,  ale jednomyślnie  od.  
czytany, poprawiony projek t ,  wśród unies ień radosnych  
za przyjęty ogłos i ła.  Jędrzejowski po se ł  oświadczył  
jednakże w zabranym głos ie  i wykazał :  że  lubo nic 
me ma do zarzucenia jednomyślności ,  z którą pro­
jekt przyjęty został ;  jednakże dla dopełnienia przepisów 
konstytucji i prawa,  żąda głosowania s zczegółowego.  W 
skutek tego.oświadczył  marszałek izbio, iż przystępuje do  
g osowama;  wezwał  na aSsesorów najstarszych w iekiem  
członkow izby: Ziel ińskiego , N i e s io łowsk iego ,  Walchnow-

T f n o  ' f  -'a' Skn Uk  głosowania pojedynczego oka-  
zał lU i  głosow afirmative , a jeden tylko negative,  niektó­
rzy z c z łonkow głosowal i  afirmative z dodatkami.  Głos  
przeciwny projektowi dany by ł  przez Teofila Morawskie­
go , vtoiy dając go wyrzekł  : « Jestem za ograniczoną  
władzą dyktatora,  przeto negative.  » Po roz l i c zen iu - ło -  
sow ,  ogłos i ł  marszałek przyjgte prawo o dyktaturze , wy - 
u ui zając największą radość podzielaną przez wszystkich o-  
bccnych , przy trzykrotnym okrzyku: fV ival dyktator ł  
Wivat niepodległość Poski !

Następnie zabrał głos  ma r s za ł e k ,  mówiąc :  » W z y ­
wam członków Walchnowskiego , Łempick iego  , Moraw­
ski ego!  Swirskiego , Wi tkowskiego ,  Trzc ińsk i ego ,  W e .  
zyka 1 Wiśniewskiego,  ażeby donieśli senatowi o wybo­
rze dyktatora starszy m braciom naszym; a jeżeli  ta uchwa-

u7,y ska sankcję w izbie sanatorskiej ,  przezco zamieni  
się w prawo,  aby zaprosili cz łonków do udania się z tą 
wiadomością do dyktatora. n

W-d.iśzym ciągu wezwał  marszałek izbę do wyboru 
człnukow wkomu. i s sj i ,  a gdy assesorowie powyżej wymie ­
niem zasiedl,  miejsca właściwe , wyjaśn i ł ,  Żc głosowanie  
nic może być inaczej jak tylko na jednego cz łonka z ka-  
z<J«?go u Ojevvo<j/,tivo.

W czasie kiedy się izba zajmowała wyborem kommissi i  
w mysi artykułu 3go projektu przyjętego; p rzy b y ł ,  o go-  ■ 

zinic w poł  do piątej deputacja z s e u i l u ,  w osobach: Mią-  
pzyns kiego wojewody,  i Rembiel ińskicgo kasztelana. Se-  
n a Lor M.ączy nski oświadczył: Że izba senatorska j ednomyś l ­
nie uchwałę zatwierdziła.

Marszałek z .bra ł  głos: 1, Z Yiojwigkszą radością przy j,  
muje IZDS poselska tę wiadomość,  i oczekiwać będzie de-  
putaoji ktoraby łącznie z deputacją izby poselskiej uda­
ła się do dyktatora dla doniesienia mu o sankcjonowaniu  
prawa,  i dla zaproszenia,  iżby w połączonych izbach przy - 
jął tę dostojność.ii J

W dalszym ciągu z a j m o w a ł a  s i ę  izba wyborem kom-  
missji , fl gdy kreskowanie ukończone zos t a ło ,  marsza-  
lek ogłos i ł  wybranych do kommissji  >jak następuje: i ) Z  n o j  
Krakowskiego,  J»n.hr. Leduchowski.  2) Z wojew. Sai.doa.ir* 
skiego.  Roman Sołtyk; 3) Z woje w. Kalisk iego,  Teofil Mo­
rawski; 4)  Z woj. Lubelskiego Swierski;  5) Zwojew.  P łocki e ,  

o, B a r z y k o w s k i  ; G )  Z wojew. Mazowieckiego,  hr.Jezierski
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7 )  7. wojów. Poći lasldcgo , W ę ż y k ;  S) Z wojew.  Augus tow­
sk i ego  , Wiśn i ewsk i .

Po takowe in  og łoszen iu  , oświadczył  depu towany  do 
kommis s j i  z wojew.  P ło ck i ego ,  iż za największą  nagrodę 
d l a  posł a i za największy zaszczyt  dla obywatela  poczy ­
tuj e ,  iż go izba zaufani em swo jem w g ron ie  kominiss j i  u- 
mieści ł a  ; ale gdy okoliczności  nie dozwala j ą mu  p ias to ­
wać tak ważnego obowiązku , k t ó r e  później  objawi , u- 
p ra sza  m a r s z a ł k a ,  aby wed ług  at t rybucj i  s łużącej  mu , i n n eg o  
cz ł o n k a  w zastępstwie j ego mianowa ł .

W dalszej kole i  obrad , m a r sza ł e k  zap ros i ł  s e k r e t a ­
rza izby do odczytania  p r o t o k u ł u  posi edzenia  se jmowego 
z dnia 18 g rudni a  , a c z łon kó w izby'  pose l sk i e j  do szcze­
gó łow ego  podpisania  tegoż,  ponieważ jes t  to ak t  uznania po ­
wstani a za narodowe.  W tera miejscu Szymezyki ewicz ,  
p o s e ł ,  później  p r z y b y ł y  i n ieobecny na posi edzeniu  dnia 
1 8 ,  równ ie  i k i l ku  innych,  lubo oświadczyli się za p r z ys t ą ­
p i en i em do tego a k t u ,  takowego j ednak  pod  datą dnia 18 
g rudn i a  podpisy wać nie mogą.  Zgodzi ła  się i zba ,  aby cz łon  - 
k o w i e ,  k tó rzy  nie byli na sessji  p r zy jmu jący  ak t  powyż­
szy , podpisal i  go z doda tk i em , że do niego w dn iu  dzi­
s i e j szym p rz ys t ępu j ą .

W t r akcie  podpisywania deputac ja  wys łana  ce lem za p ro ­
szenia dykt ator a ,  wróci ła  do izby poselskiej ,  a Jan  hrabia  
Leduchowsk i  zda ł  spr awę  izbie w tych s ł owach;  )> Byl i śmy 
u dykt a to r a ,  xiądz b iskup  Płocki  mia ł  do niego p r z em o wę ,  
w k tór e j  uwiadomi ł  go,  iż obiedwie izby j ednomyś ln ie  u- 
zna ły  go dyk t a to r em i z a p ro s i ł ,  ażeby d o i / . b  sejmowych 
w celu objęcia w ładzy  pofatygował  się.  D yk t a to r  oświad.  
c z y ł  swoję natychmias tną go tow ość ,  lecz na wiadomość, ,  
Se jeszcze czynności  izby poselskiej  nie zostały ukoń czo ­
n e  i połączyć  się nie mogą  obiedwie i z b y ,  wst r zyma ł  się 
do udania  się i up r a s za ł ,  aby go izba uwiadomi ła  o czasie a- 
na tychmias t  p r z y b ę d z i e , «

Wkró t ce  potom p rz yb y ł a  depu tac ja  senatu ,  skł adająca  
się z Gl iszczyńskiego i Małachowskiego  z oświadczeni em,  iż 
izba senatorska  zaprasza  do poł ączenia  się izbę pose l ską  , 
i le źc d y k t a t o r  wkrótce j e s t  spodz i ewany .  Mar sza ł ek  dał  
od po w ie dź ,  że ponieważ izba posel ska  nie ukończy ł a  j e ­
szcze swych czynności ,  przeto  po łączyć  się z b rac i ą  swymi 
s t a r szymi  nie  może;  lecz skoro tylko to zała twi ,  zadosyć 
wezwaniu uczyni .

Po  oddaleniu się deputac j i  senatu wniós ł  m a r sz a ł e k  , Że 
7. w ręczen iem dostojności  dyk ta torowi  nastąpi uwaga na po­
t r z eb ę  , ażeby naród p rzez  r ep r ezen t an tów  n a ro du  man i ­
fest  usprawiedl iwia jący rewolucję  Eu rope j sk im  mocars twom 
p rz e d s t a w i ł ,  a p r zez ten ak t  pol i tyczny o niepodl egłośc i  
swej  zawiadomi ł  , i w tym celu do odczytania p r zygo to ­
wanego manifestu s ek re t a r za  se jmowego zapros i ł .

Osnowa manifestu nic sp rawi ł a  żadnego wrażenia ani na 
cz łonkach  izby pose lsk i e j  ani na arbi trach;  w skut ek  czego 
dozwolony sobie głos  z a b ra ł '  S o ł t y k ,  w k tó rym w y ka z a ł ,  
że redakc j a  mani fes tu nie odpowiada celowi , że mani fest  
t en  w potomności  na jwiększe  ma mieć znaczenie ,  że w n i m  
na l eży  umieścić wszelkie  k r zyw dy  a zgwałcenia  ko ns ty tu ­
cy jne ,  j aki cheśmy doznawal i  i j ak i e  nas spowodowały  do 
podn ie s i en ia  rewolucj i ;  że mani fest  ten powinien nos u s p ra ­
wiedl iwić z naszych czynów p r zed  mocarstwami E u ro pe j .  
sk i emi  i p r z e d  światem całyrn;  a tem samem,  że do u ł o ­
żen ia  go we d łu g  po t r zeby  i życzeń  narodu  kommis sję  wy­
znaczyć  pot r zeba .

Kl imon towicz  pos e ł  równic  pówiedzi . i ł ,  że nie obejmuje 
k r z yw d  (jOcioietnicb, p rzez  k tó ry  to czas gab ine ty ,  które  
r ozeb ra ły  Po lskę ,  s t a r a ły  się zuil tczemtj iać Polaków,  i nie 
doko nyw a ły  zobowiązań jaki e sami wzg lędem nich za­
ciąga ły.

Mar sza ł ek  s e jmowy  oświadczył ,  że jes t  k ró tkość  czasu 
do dyskusj i  w tym p rzedmioc i e  i że jest  zdania ,  aby z poła- 
czonych izb wyznaczyć osoby do u łożen ia  manifestu , za­
ko ńc zy ł  to zdanie ,  że się p rzy  n im nie op ie ra ,  tylko p ro ­
ponu je  sa lv o  m e lio r i  j u d ic io .

Gustaw Małachowski  po p i e r a ł  g łos  ma r sza łka ,  między 
inneini  w yr zek ł :  » Ciemiężcy nasi pogwałci l i  16(1 a r t yku ­
łó w  konstytucj i ,  my zgwałci l i śmy j ed en  ale na zawszejle-  
kceważeoie  ustaw naszych kons iy lucy jnych  zmusi ło nas 
do ogłoszenia  niepodległości . ) )

Zwi rkowsk i  pose ł  wniós ł ,  aby wysłać deputację do se­
natu z zapyt an i em:  czyli senat  przys tąpi  wspólnie z izbą po­
se l ską  do u łożen i a  mani festu , a jeżeli  nic przys tąpi ,  to 
go izba poselska samą uchwal i ;  a. gdy nikt się temu wnio­
skowi nie spr zec iw i ł ,  ma r sz a ł e k  wyznaczył  w deputacji  do 
senatu Gustawa Małachowskiego i 'Morawskiego posłów.

W  czasie ty m , k iedy oczekiwano powro tu  deputacj i ,  ze­
b ra ło  się l iczne ko ło  około  s t o łu  mar sza łka  i rozmaita 
czyniono wnioski ,  j ak im  sposobem u łożyć  manifest ,  i ko­
mu powierzyć jego r edakc j ę .  N iek tó r zy  i, posłów wnio­
skowali  aby p r z ez  po ruczen i e  u łożeni a  redakcj i  manifestu, 
kommis s j i  p r zy  dyk t a to r ze  być mającej ,  konieczność wy­
dania go zamienić  w prawo;  g dy  t ymczasem deputacja iz­
by posel skie j  powróci ł a  z senatu i po pr zywołaniu do po­
r ząd ku  izby pr zez  marszałka. ,  Gustaw hrabia  Małachowski 
o sk u tk u  swege posels twa zd a ł  sp r awę ,  wyrażając się: a 
uczucia b r a t e r sk i e  senatu są zawsze zgodne  z życzeniami 
izby posel skie j :  sena t  p r z y j ą ł  wnioski  izby poselskiej, u- 
zna ł  po t r zebę  mani fes tu i r edakc j ę  jego zamierzył  powie­
rzyć cz ło n k o m  z poś ród  s i ebi e  wybra ny m , wzywając iz­
bę p o se l sk ą ,  aby z grona swego do ułożeni a redakcji ma­
nifestu także cz łonków wyznaczyła  , k tórego sąd oddaje 
senat  c z ło n ko m kommiss j i  j u z y  dyk t a to r ze  będącej,  wzy­
wając izbę  posel ską  o podobne postąpienie.))

Zgodzono się j ednomyś lni e  na przedstawienie senatu 
p r ze z  i łeputację izby poselskiej  objawione ,  i m a r s z a ł e k  
mianowa ł  c z ł onkami  r edakc j i  mani festu Gustawa M a ł a c h o ­
wskiego,  Swidz iuskiego , Lelewela  i Zwirkowskiego; lecz 
na wniosek j edn ego  z c z łonków i zby ,  że Lelewel nie mo­
że należeć  do r edakc j i ,  gdyż sędzi ą jej będzie jako cz o- 
nek  kommis s j i ,  ma r s za ł e k  uzn a ł  gruntowność  wniosku,* 
w miejscu Lelewela  mianował  Biernackiego.

A t a k :  gdy  n a r a d y  sejmowe z o s t a ł y  u k o ń c z o n e ,  marsza
ł c k  wezwał  izbę pose l ską  do joołączenia się z s e n a t e m .

Posłowie i deputowan i ,  pop rzedzen i  przez marszałka, u 
dali się do izby  sena tor sk i e j ,  a za nimi i l icznie zebia*11 
arbi t r  o wie.
—  I z b a  s e n a to r sk a . Sena t  z eb ra ł  się w sali swoic p°
siedzeń pod p r e zy d cn c j ą  .xięcia Adama  Czar to rysk i ego , ^  
oczekiwa ł  na uchwałę  izby pose l sk i e j ;  a gdy proje 4 ...
uchwały  o d y k t a t u r z e ,  w tejże izbie przyjęty;  zosta jej 
z łożony,  p rezydu jący  odczy ta ł  go i w k ró tk ich  słowac  ̂PlJ  
m ó w i ł ,  że dyskus sja  nad p ro j ek t em j es t  zby t e c zn ą ; ze wy 
pada przystąpić  do g łosowan ia  i albo przyjąć t ak ow y , 3 
odrzucić .  P o  g łosowaniu okaza ło  się , iz senat  jeonomy 
nością p r zy j ą ł  uc hw a ł ę ,  a tym samym usankcjonowa ją

zaro ie-
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z a m i e n i ł  w prawo.  W s k u t e k  takowego p r a w a ,  p r z y st ą ­
pi!  senat  do wyboru c z ł o n k ó w  kommissj i  przy dyktatorze  
ustanowionej  , a wybór padł  na Michała s i ę c i a  Radzi wi ł ła  
> hrabiego Paca woj ewo dów;  tudzież  na K och ano ws ki ego ,  
W o d z y  us ki ego  i Gl i sz czyń sk i eg o , kasztelanów.

Te raz  w e zw ał  prezydujący w senacie  xigdza Prażmow-  
sk iego  bi skupa P ł o c k . ,  Męc ińskiego w o j e w od ę , Wo dz y ńs k i e -  
go i W al ewski eg o kaszte lanów,  aby ci ł ą cz ni e  z deputacją i z­
by  posel s .  zawiadomil i  j e ne r .  Chłop ick ie go  o wyborze  i mia- 
nowani u go dyk ta to re m,  i zaprosi l i ,  ażeby p r z y b y ł  do izby 
senat orskie j  i w obec  p oł ąc zon yc h izb przyj ął  dostojność  
p r z ez  naród ofiarowaną.  Wkrótce  potem deputacja w r ó ­
ci ł a od j e n e r a ł a  Chłop ick ie go  z o ś w i a d cz e ni e m,  Że mi ano­
w a n y  dyktator p r z y b ę d z i e ,  skoro o czasie potrzeby przy-  
bj c i a  z awi adomi onym zostanie .

Na s tę pni e  zapros i ł  senat  przez  deputację  z grona swo 
j ego ,  u b ę  pose l ską  do połączenia  się  z sobą , a po odni e­
sionej  o dpowi edzi  m a r s z a ł k a ,  o c ze k i w ał  na jej  pr zy by ci e ,  
w  czasie tego oczekiwania przybył a deputacja izby p os e l ­
skiej  z zapytaniem: czyl i  senat  przystąpi  do uł oż en ia  ma-  
mlestu , w celu usprawiedl iwienia  się  narodu Po ls ki eg o z 
po dni es i one go  powstania,  przed mocarstwami Eur ope jsk ie  
im i iv obl iczu swviata całego .

. Sena to ro wi e  po krótkiej  naradzie objawil i  swoje  życzę  
nią i zbie  p o s e l s k i e j ,  a pr ezyduj ąc y w senac i e  mi ano wa ł  
czJonkow do redakcji  mani fes lu.

I z b y  p o łą c z o n e .  P o  p o ł ą c z e n i u  się  izby po se l s k i e j  z 
i zbą senat orską ,  w yz n a c z y ł  pre ze s  senatu na przyjęc ie  je­
nerała  C h ło p i c k i e g o ,  kasztelanów S i er ak o ws k ie g o  i Kul i ­
ko ws ki ego  a m a r sz a ł e k  i zby  posel skiej ,  pos ła  Mią-  
c zy us ki  i depu to wa neg o Pi ot ro ws ki ego ;  a g. ly p o d p u ł k o ­
wnik V\ y leż y . i sk ,  , adjutant jenerała  C h ło p ic k ie g o ,  doni ós ł  
o zbl iżaniu się j e g o ,  deputacja wyznaczona,  wy sz ł a  na je-  
g °  przyjęc ie .

Gdy j e n e r a ł  Ch ło pi ck i  w s z e d ł  do i zby  s e n a t o r s k i e j ,  
pr ezyd uj ąc y  w senacie x i ąże  Adam Czartoryski ,  tak do n i e ­
go pr z em ówi ł :

D os t o j ny  dy kt at orz e!  Obiedwic  izby dają ci dowód naj-  
z aszczyt ni ej szego  zaufania, jakie  k i e dy k ol w ie k  rodak od r o ­
daka i narodu ot rzymać  może.  Cz yń  i działaj dla dobra
oj czyzny .  Z . d na  wątpliwość ani zbl iżyła  się do serca na 
s zego ,  o w s z e m  przekonani  jestes'my o t wo im sposobie  mv-  
s lenia i 0 życzeniach twoich mających na celu dobro oj 
c zy zny .  P o le g a m y  z u pe ł n i e  na twojej zdolności ,  na two 
, m n i e z ł o m n y m  charakterze  i na s ł o w i e  prawego p 0Ia 
ka.  Ufność  Polaków otaczać cię będzie.  Czeka c ię ,  na tym 
swiecie największa na gr oda ,  bo chwała,  a w przysz łośc i  
szczęśc ie  pr z ys z ły ch  pok ol eń .  Oddajemy ci jenera l e  uchwa-  
ag obu i/.b sejmowych. ))

P o c z e m  j e d en  z c z ł o n k ó w  izb,  o dc zy ta ł  uchwałę  tre- 
sci następującej:

I z b a  sen a to rska  i  i zb a  p o s c l s l  a  s k ł a d a ją c e  se jm  kj'o- 
le s tw a  P o lsk ie g o .

Zw aż y ws z y  nadzwyczajne  p o ł o ż e n i e ,  w j a k i e m  kraj w 
sliUtrk chwal ebni e  rozpoczętej  na dniu 2 9  l istopada r. h, 
rewolucji  w obecnej  chwili  s i ę  znajduje; z wa ży ws z y  nal  
g l os c  pot rzeby  nadania wł adz y naczelnej  tej sprężytośc i  
1 s i ł y ,  kt óreby  wo je nn emu stanowi odpowiadały;  z w a ż yw s zy  
“ akoniec:  r ęk oj mi ę  jaką ni eskażony charakter  i wysoki e  
telenta b y ł e g o  dyktatora j e ne ra ł a  C h ło p i c k i e g o  sprawie

narodowej  pr zeds t awi aj ą;  pos tanowi ły  i stanowią co n a ­
s t ępuj e:  , ‘

1)  J e n e r a ł  J o z e f  Ch ło p ic k i  o trzymuje  w ł a d z ę  na j wy ż ­
szą . najrozciąglejszą,  z której  sprawowania do żadnej  od-  
powie,  z .alnosc.  poc i ąganym być  nie m o ż e , mi ano wany  z o .  
staj o uj' k ta torem.

2 )  Władza dyktatora ko ń c z y  s ię ,  sk or o  ją dyktator sam 
z s i ebie  z l o z y ,  albo skoro Deputacja  se j mowa w sposób na-  
Stępującym a r t y k u ł e m  oz na czony ,  o b i e r z e  w mi ej sce  d y ­
ktatora i nnego  nacze l nego w od za ,  a skoro  wódz ten d o w ó ­
dztwo nad wojski em o be j m i e ,  od tćj chwil i  dykt at or  od 
wszelkich z goła  obowiązków u w o l n i o n y m  zostaje.

3)  Re pu tac ję  , o której w ait.  p op rz edz aj ący m mowa  
składają: Prezydui ąoy na teraz w se nac ie ,  w r a Y  * 5 c i u  s e ­
natorami przez  senat  wybrać s i ę  m a j ą c y m i ,  i m a r s za ł e k  
izby pos el sk i ej  wraz z gmi u c z ł o n k a m i  po j e d n y m  z ka-  
zdego województwa p r z ez  izbę  pos e l s k ą  w y b r a n y m i .  G d y ­
by który Z c z ł o n k ó w  tak z senatu , jak i z b y  posel sk i ej ,  b a ć  

przez  ś mi e rć ,  bąć z j a k i e g o - i n n e g o  powodu u b y ł ,  p r e z y -
ująey na teraz w senacie  z s e n a t u ,  a m a r sz a ł e k  izby po­

se l skiej  z tejże i zby  mi anować  będą z as t ęp có w.  W izbie  
po se l sk ie j  zastępca ma być  z l ego s am ego  województwa , 
z ktorego  c z ł o n e k  ub ył .

4 )  W przypa dk u śmi erc i  dy kt atora ,  lub s k ońc ze ni a  
Się j e g o  w ł a d z y ,  sejm ro spoc zy na  swoje c z y n no śc i ,  sk or o  
tylko poł owa c z ł o n k ó w  g 0 składaj^eych zgromadzona b e -
dzifl.  ®

5 )  Dykt at or  wy bi er ze  p o d ł u g  zdania swojego c z ł o n -  
kow do s k ł a d u rządu.

0)  S ej m natychmiast  po wydaniu obecnć i  uc hw ał y  zali-  
milowany zostaje;  podczas trwania dykt at ury' t yl ko  po z w o ­
łaniu go przez  dyktatora odbywać się  mo że .  Wy kon ani e  
niniejszej  uchwały  sejmowej  wszys tki m wł adz om do tyc h­
cza s owy m,  d ow ó d c o m  s i ł y  zbrojnej  i ws zys tki m pr awy m  
l o l a k o . n  p o l ecamy.  Niech żyje ojczyzna —  Dz i a ł o  s i ę  
na pos iedzeni u i/.b senatorskiej  i posel skiej  w Warszawie  
dmą 20 grudnia i 8 3 0  r. —  ( po dp. )  Pre ze s  senatu X.  A,  

to ry sk i .  Se kr e :  J. S. Juljan fJrsyn N ie m ce w ic z .— • 
Marszałek izby posel skiej  Wł a dy .  hr. O stro v sk i-  ~  S. J. P.  
Xavvery C za rn o c k i ,Avpu to w a ny powiatu St an is ła wows ki eg o.

Na st ęp ni e  zabrał  g ł o s  m ar sza łe k s e j mo wy ,  w kt ó ry m  
wyrazi ł :  ). Oto uchwała izb po łą czo ny ch  którą ci s k ł ad a ­
my d y k t a t o r z e ,  n i mb s ł u ż y  z:i dowód n i eogranic zone go  
naszego zaufania.  Jak dawnićj  Rz ymi ani e  Cyucynata  we-  
znal i  do steru rządu w ni ebe zp ie c ze ńs tw ie  o j cz y z n y  , -tak  
my Cl dzisiaj prz ez nac zamy najwyższą w ł a d z ę  i los nańodu 
Im.C twoje jest  już dla nas  wi elką  rękojmi ą zwycigztwa.n  

Dy ktator  przy jąwszy do rąk swoich u chw ał ę  p r z e m ó w i ł  
w krótkiej  odpowiecfzi  na g ł os y  n i e ogra ni cz one go  u w i e l ­
bienia,  i s k ro m ni e  oświadczył :  że przy j m u j e  daną sobie  
w ł adz ę  j e d y n i e  dla dobra o j czyzny ,  i lak z a k o ń c z y ł :  »Wł a«  
dzę tę bę dę  sprawował  dopóki  mi jej nie odbi erzec i e  na­
tenczas  k o rn e  ii) bijąc c z o ł e m  przed wol ą narodu powró-  
cę spokoj nie  do mojego zacisza »

Okr zyki  radosne sejmujących stanów,  jako IĆŻ z gro ma dz o­
nych arbitrów: Niech Żyje dyktator!  Ni ech Żyje Chłopi cki  > 
Niech żyje n ie p od l e g ł o ś ć  Polski!  za br zmi ały  w murach Z am ­
ku d a w ny c h  królów Po ls ki ch ;  ws zys cy  obecni  ze ł z am i  
w oczach przywiedl i  sobie  na p a m i ę ć ,  że gdyby jedność i 
gorl iwość  o dobro narodu , jaką dziś widzimy w r e p r e s e n .
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t a n t a c h  b y ł a  u d z i a ł e m  p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  Po l ska  n ie  b y ­
ł a b y  u l e g ł a  p r z e w r o t n e j  p o l i t y c e  s ą s i e d z k i c h  m o c a r s t w  i 
Ilie j ę c z e l i b y ś m y  p r z e z  lat  tyle p o d  c i f  ż k i e m  j a r z m e m ,  k t ó ­
r e ś m y  n i e d a w n o  z s ieb ie  z r z u c i l i ,  pod  h a s ł e m :  )> u m r z e ć  
a l b o  z w y c i ę ż y ć !  W o l n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć  n a r o d u . » T e -  
mi  u c z u c i a m i  p r z e p e ł n i e n i  o b e c n e  ś w i a d k i  o b r a d  , w y ­
k r z y k n ę l i :  N i e c h  ż y ją  r e p r e z e n t a n c i  lud u P o l s k i e g o !  Ni e ch  
ż y j e  n i e p o d l e g ł o ś ć  ! —  a M a r s z a ł e k  s e j m u  i w s z y s c y  za 
n i m  w o ł a ć  zaczę l i :  N i e c h  ż y je  c a ł a  P o l s k a  !

D y k t a t o r  o p u ś c i ł  Ga rn ek  o k o ł o  g o d z i n y  i) w i e c z o r e m .  
I , u d  chcia ł  w y p r z ą d z  k on i e  i z ac ią g n a c  go do j ego  m i e ­
s z k a n i u ,  n i e  d oz wol i ł  t eg o  z r ob ić  d y k t a t o r ,  a n i e  mo gąc  
u n i k n ą ć  t ej  o z na k i  p r z y w i ą z a n i a  n a r o d u  , p i e c h o t ą  w l i .  
c z n e m  t o w a r z y s t w i e  m i e s z k a ń c ó w  s tol icy w ś r ó d  r a d o ś n y c h  
o k r z y k ó w :  N i e c h  ż y je  ! o d p r o w a d z o n y m  z o s t a ł .  —  N a ­
t y c h m i a s t  w s z y s t k i e  c e l n i e j s z e  u l ice  r z ę s i s t o  oświ ec ono .
—  W  w y k o n a n i u  d e cy z j i  d y k t a t o r a  j r z ą d u  t y m c z a s o w e ­
go  z d.  b  i U  b.  in. w e d ł u g  k t ó r y c h  z a k ł a d y  do w z r o ­
s t u  p o m y ś l n o ś c i  k r a j o w e j  p o t r z e b n e ,  z p o w o d u  z a s z ł y c h  
w k r a j u  w y p a d k ó w , w c zynnoś ci ac  h swych  ż a d n e j  p r z e r ­
wy  d o z n a w a ć  nic  m a j ą ,  i że  ' zobowiązania  się  r z ą d u  wzol ę-  
d e m  tych  z a k ł a d ó w  m a j ą  hyc  s t i ś l e  d o t r z y m y w a n e  , o i le 
i ch p r z e d s i e b i e r c y  u m o w o m  i k o n t r a k t o m  z a w a r t y m  za-  
d o sy ć  u c z y n i ą ;  k o m m i s s j a  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h
i pol icj i  p o l ec i ł a  w s z y s t k i m  k o m m i s s j o m  w o j e w ó d z k i m  a- 
Zeby t r o s k l i w o ś ć  i o p i e k ę  swą  k u  u t r z y m a n i u  i s t n i e j ą c y c h  
z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h  s z c z e g ó l n i e j  z w r ó c i ł y  , i c u d z o z i e m ­
c o m  u ż y w a n i e  s w o b o d  O g ó l n i e  z a r ę c z o n y c h  z a p e w n i ł y .
— M ó w i ą  ze j e n e r a ł o w i e  K n i a z i c w ic z  i P a s z k o w s k i  sa s p o ­
d z i e wa n i  w W a r s z a w i e .
— G d y  o f i ce r owi e  n i c k t . p o  o t r z y m a n i u  n o mi n a c j i  do gwa r .  r u ­
c h o m y c h  d o t y ch c z a s  n i e  z g ł o s i l i '  s i ę  do b a t a l j o n ó w  ł u b  
s z w a d r o n ó w ,  do  k t ó r y c h  p r z e z n a c z o n y  mi  z o s t a l i , a  p r z e z  to 
t a m u j ą  u z u p e ł n i e n i e  o rg an iz ac j i  o n y c h ,  m a m  h o n o r  i ch 
we zwać ,  i żb y b ez  z w ł o k  i czasu  p o s p i e s z y l i  z a m e l d o w a ć  się 
s w y m  d o w ó d c o m ,  w p r z e c i w n y m  b o wi e m  r a z i e  m ie j sc a  ich 
p r z e z  i n n y c h  z a j e t e m i  z o s t a n ą .  —  S z e f  s z t ab u r e g i t n .  woj.  
s i ł y  z b r o j n e j  po  l e w y m  b r z e g u  W i s ł y  , Z ie l iń s k i  p o d p u ł ­
k o w n i k .
—  W y s z ł a  z d r u k u  Rozmowa m ię d z y  dw om a obyw ało ,  
la m i  o pow odach  i sk u tk a c h  dzis iejsze j rewolucji.  C e ­
na  z i p .  1 g r .  15;  d os t a ć  j ej  m o ż n a  we w s z y s t k i c h  xie-  
ga rn i , i c h  i s k ł a d a c h .

—- O d  d n i a  17 b .  m .  w y c h o d z i  w d r u k a r n i  b a n k u  Pol  
s k i e g o ,  ga ze ta  c o d z t e n n a  pod  t y t u ł e m :  M e rk u ry  r z e c z o m  
p o l i t y c z n y m ,  ha nd l owy  m i l i t e r a c k i m  p o św ię c on a :  w f o r m a ­
cie m  fol io.  Ce n a  p r e n u m e r a t y  m i e s i ę c z n i e  z i p .  6.  k w a r ­
t a l n ie  z ł p .  15.  N u m e r  p o j e d y n c z y  g r .  10;  b ió ro  r e d ak c j i  
w g m a c h u  b a n k u  P o l s k i e g o .

Sprostowanie .  P o d p i s a n y  oświa dc za  p u b l i c z n i e  iż do 
r e d a k c j i  p i sma  c za so we go  pod n a z w a n i e m :  P olak su m ie n ­
ny ,  ani  g ł ó w n i e  ani  p o m o c n i c z o  na j e d p ę  c h wi lę  n i e  n a ­
l e ż a ł  l n ie  n a l eży ,  i n i gdy  n a w e t  do t ego  w z y w a n y m  nie  
b y ł .  D r u k a r n i a  b a n k u  P o l s k i e g o ,  w k t ó r e j  p i smo t c  się 
d r u k u j e  , oświa dc zy ł a  mi  na u c z y n i o n e  do niej  z a p y l an i e
i i  P o la k a  sumiennego  , wy daje  p .  m a g i s t e r  Cy p r y s i ń s k i !

D .  M inasowicz .

J F i  Ś  V  S Z .
Chwała  Panu zas tępów,  korne dziękczynienia,  
Wej rza ł  na  więzy Polski,  na ludu cierpienia,  
Wskrzes i ł  i skrę wolności,  i Polska ożyła.
0  Polsko!  o Ojczyzno ! jakżeś nam jes t  mi l a!

J a k  przyjemnie  bez przeszkody' ,
Wsrod .narodowej swobody :
Po  s to,  i po tysiąc razy'
T a k  lube mówić wyrazy' .

Bracia  ! podajcie dłonie,  postanówmy sobie, 
Zwyciężyć albo zginąć,  na ojczyzny grobie;
Ale precz te obawy!  któż bowiem przełamie 

Nasze s i ły?  kto s t łumi  zapały,
W tak ś w i ę t e j , w tak drogiej sprawie? 

Wszak j es teśmy Polakami  
A Chłopicki z nami.

Niech hartow ność naszej broni 
Zbliży or la do Pogoni ,
A Boga wesprze nas ramie ,

D a w n ą  chwałę  ojczyzny widzę j ak  na jawie:
1 żyje już  wolna P o l s k a ! żyje orzeł  biały  I...

S.  Lieonowi.cz,

N I D E R L A N D Y .  —  z  B r u x e l l i , d.  3 grudn ia .  —  Nu 
wc zor a j s z e j  p u b l i c z n e j  ses s j i  k o n g r e s s u  uczyni ono trzy 
wn i osk i  w z g l ę d e m  p r z y s z ł e g o  w ł a d c y  I łelgj i .  J e de n  wnio­
s ek  t y c z y ł  się  i nfanta  x i ęc ia  L u k i e s l t i e g o ,  d ru gi  arcy-xię-  
c i i  A u s l r j a c k i e g o  F e r d y n a n d a ,  w n u k a  Cesarzowej  Marji  
T r r e s s y  ; t r ze ci  ń n k o n i e c ,  xigcia R c i c h ś t a d l  , syna Napo­
leona , z w a r u n k i e m  , a b y  z a ś l u b i ł  c ó r k ę  króla  F r a nc u­
zów L u d w i k a  F i l i p a .  Ni c  j e s z c z e  w (ćj m i e r ze  nie po- 
s t-t no wi<> no.
—  P o d ł u g  K u r j e r a  A n g .  s y n  x igcia  O r a n j i  ma być mia­
n o w a n y  k r ó l e m  B e lg j i ,  p o d r e j e u c j ą  b r .  M c r o d e ,  siostrzeń­
ca L af ayet to .
—  K o n g r e s  o g ł o s i ł  za zd r aj có w tych  sędz iów xigztwa Lu­
x e  m b u r g s  k i eg o  , k t ó r z y b y  w y r o k o w a l i  w imieniu  Wil­
h e l m a ,  v\ i e l k i e g o  x .  L u x e m b u r g s k i e g o  i k ró l a  Floliender- 
sk i eg o.
—  P o d ł u g  k u r j e r a  Be łg i c k i e g o  m i e s z k a ń c y  xicztwa Lu- 
xembci  r g s k i e g o  u cz yn i l i  p r o t e s t a c j ę  2 9  l istopada: l )  
P r z e c i w k o  p r e t e n s j o m  kr ó la  H o l e n d e r s k i e g o  do rządzenia 
t ein  x i ęz t ;v e m ; 2 )  P r z e c i w k o  w s z e l k i m  u k ł ad o m  i dzia­
ł a l n o ś c i ,  m a j ą c y m  na c e l u  o d ł ą c z e n i e  tego xię*tvva od 
Bę lg i j  , pśv\ ind c za ją  r a z e m ,  że  n i e z ł o m n ą  mają  wolą na­
l e ż e n i a  do B e l g j u m  ,  i tę p r o t c s t a c j ę  pos ła l i  kongresso-  
vvi B e l g i c k i c m u .

P B  US Y. —  B er l in a  d . 13 g ru d n ia . —-  Krolow.a 
d e r l a n d z k a  , o r a z  m a ł ż o n k a  ki ęt  ia N i d e r l a n d z k i ^ 0 Ery* 
d e r y k a  5 p r z y b y ł y  d.  12 b.  m .  z H a g i  do Potsdfimu.

—  T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  K o m e d j a :  I  któi lepszy? 
P o p r z e d z i  k o m e d j a  : D w a j  g r e n a d j  urowie.
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